
N -  1 9 4 .

MON IT O R W A RSZAWSK.I.
------------ - - • . ■ ■■ — ---------------------

W WARSZAWIE, DM A 9 LISTOPADA 1827 KOKU, W PŁATEK.

--------------- ---
D o  *  t r  7. e  i  «M ti  a  i n  e  t «  o  r  o  1 q  g i  <• f. ii e w  W  a r s  y.a w  i e .

(j C if/ilom iert fl |  H urom ur. l f '  i  n 1 r. Stan n ie la

D. 8 Listopad.
•Z rana IjSlojMii zimna —  SljOali a* lini j  4,6 
|ł*o południu' zimna —  *'! „  — 5 .a 
.Wieczorem fl zimna —•  3j| ,, —  6,1

Poludniowo-zacbodni
Zachodni
Południowo-zachodni

Snlegpruszy
Śnieżno. i 
Cli marno. 1

W A !» S  '/, A XV A .

—  Dnia 7 ni. b., na wieżę przy kościele X X .  
Dominikanów, prv,y ulicy F re ta ,  *.»ci»|gnięlo 
dzwon wielki,  odlany przer. P.  Petersilge , kosz
tem zgromadzeni/i t; 'ch£e zakonników. W r/y 
fuutów 4757. l*nswięcony ••ostał przez J\V. 
3X .  Jana Marcelego Gutkowskiego, Biskupa po d 

laskiego. linie ma nadane Dominik.

—  We wsi W odn ikach, w G.ilicyi , w dobrnęli 
Alf red* Hr.  Potockiego , zakwitła w końcu P a ź 
dziernika jabłoń iak na wiosnę i ma kwiat i 

pełen zapachu.

__ We Lw owie  wysz edł  z druku pierwszy tom
Poezyy Ja n a  N rp . Kam ińskiego; zawiera Cl so
netów*

—  We wsi Fatty, o milę od Białegostoku, spa
d ł y  w dniu 23 Września (5 Paźd.) b. r. kamie
nie meteoryczne. Z  roporti/J P.  Jana W olskie
g o ,  nauczyciela f i z jk i  w gymnazyum biało* 
s tockiem, delegowanego do rozpoznania tego 
zdarzenia,  umieszczamy następuiący wy jątek :

„Charaktery  spadłych kamieni są te. Postać 
m n i e j  więcey kulista, powierzchuia nierówna, 
czarną lskniącą się Uwij pokryta,  m.issa w e 
wnątrz popielata, mocno przepalona, krucha, do 
pumeksu/.bitego podobna, kryształami oliwinów
i chlorytu przecięta, muiąca odłam równy, drob
no ziarnisty, i ciężkość gatunkową mierną. 
Kwa s  solny wydobywa z nich wiele gazu wodo- 
rodnego siarczystego; a nawet przez-ich pot.il1 
cie zapach siarki czuć się dnie. Magnes działa 
bardzo słabo na rozkruszon* icli cząstki. Kr z e
mionka,  gl inka, h może i potaż, zdaią się sta
n o w i ć ‘ich sliład wewnętrzny. Wątpliwości nie 
ulega,  źe cne się przez ogień utworzyły,  i ze 
wielka ta b r y ła  spadła z bardzo znacznry wyso
kości (może i z J t ięlyca) ;  dostawszy się zaś do 
7.agę»zczoney atmosfery,  dla chyżości < tai-cia, 
rozpal i ła się i pękła.  Ztąd powstała pierwsza 
silna explozy» o ki lka mil na około s łysza
n a ,  po czem nastąpiły cząstkowe pękania, 
podobne do wystrzałów karabinowych, z cze
go zrobi ł  się huk i szum w powietrzu: ze s iś 
ciepło bardzo wielkie być musiało,  przeto po
wierzchnia ich stopiła się i całkowicie lawa 
się oblała.  Wszystko to iuż stało się w ni-- 
wjęlkiey odległości od ziemi; gdyż obecni prze

ł ażeni  byli wystrzałami i świstem ( podług ich 
wyrażenia) iakby muzyt-ialnyui nad ich głowa- ]

mi,— poczem natychmiast kamienie spadać zaczę
ł y / '

—  W Berlinie,  wyszedł ,  w tłumaczeniu niemiec- 
k ie m ,  romans J .  U. Niemcewicza Ja n  z Tę- 
czyna. Gazeta berlińska, donosząc o wyysciu 
tego tłumaczenia na widok ,  tak się wyraża: 
„Publ iczność czytaiąca przyymie,  bez wątpie
nia, chętnie ten utwór poetyczny na prawdzi- 
wey his tory i oparty,  zwłaszcza iż znayduie 
teraz upodobanie w powieściach na sposób 
Waltera Scotta pisanych, * dzieło to zasłuży 
tem bardziey na dobre przyjęcie,  iż obfite iest 
w niespodziewane wypadki ,  i 7.e autor ciągle i 
żywo przez obrazy charakterów i obyczaiów 
ciekawość utrzymywać umie. T łuma cz  do* 
wiódł,  że włada  językiem, albowiem t łuma
czenie iego czytać można iak dzieło orygi* 
nalne, chociaż duch języka z którego iest prze
łożone tak bardzo się różni od niemieckiego. "

— Z  Radomia, 30 PaŁdziernika.— W d. 11 Wrze.  
śnią r. b., towarzystw o Dobroczynności  woie- 
wództwa sandomierskiego,  od lat kilkunastu 
ciągle i s trąee ,  odbyło publiczne posiedzenie 
s o  i e, na którem, stosownie do przyjętych za
sad, zdało sprawę z całorocznych czynności,  
iakiemi w ciągu roku zaymowało  się. Prezes te.  
goż towarzystwa,  JW.  Augustyn Nowina Wit
kowski ,  stosowną mową zagai ł  posiedzenie,  a 
w zabranym głosie wynurzy ł  hołd cieniom 
wiekopomney pamięci Nayiaśnieyszego Ale-  
xxndra I, Cesarza i K r ó l a , pod którego zaszczyt* 
nem imieniem istnie w przekonaniu,  iż po.  
święcenie prac dla dobra cierpiącey ludzkości 
miłą zostanie pamiątką wskrzesiciela Polski , 
oprze z coroczne odbywanie podobnych posie* 
dzeń odświeżać się nie przestanie,  tak iak 
pamięć zlanych na k ra y  nasr. tylu dobro- 

dzieystw. W  dalszem wyjaśnieniu czynności,  
towarzystwo Dobroczynności  przywiodło:  że w 
ciągu roku upłynionego zebrało w ogóle sum
mę złp. 12,225 gr.  9, z którey,  na stałe utrzy
manie ubogich i częściowe wsparc ie ,  v»yex- 
pensowało złp. 4,617 gr. 8 ; u zachowało do 
dalszego przeznaczenia i swego rozporządze
n i a  z łp.  7,608 gr.  1. Pomiędzy dążnościami 
1* 1 ,  do iakith zmierza,  nadmieniło o dalszym 
postępie proiektu wzniesienia w mieście woie.  
\\ódzkiem liadomiu szpitala publicznego,  pod 
nazwiskiem Opieki Ś, Alexandra i oddania go
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pod zarząd Sióstr  Miłosierdzia  tyle zaszczyt
nie 7. powołania swego w n y r h ,  7. wymienie
niem niektórych funduszów na pierwsze upo
sażenie s łużyć maiących ,  a iakie zdaią się 
być  na początkowe zakłady  dosyć dostateczne. 
Nadto »' wynurzając wdzięczność swoię Za do
znana względy,  z łoż y ło  podziękowanie i W .  
Henr yk owi  Debolemu , Prezesowi Kommissyi  
woiewód/.twn sandomierskiego,  za szczegól- 
nieysze przyk ładanie się do dobra cierpiijcey 
ludzkości ,  i nieszczędzenie rozmaitych poświę
ceń. Daley zajęto się wyborem nowych urzęd
ników do kierowania czynności na rok następ 
ny ,  a lubo JW .  Witkowski ,  dla wielu innych 
zatrudnień, z piastowanego urzędu Prezesa to* 
warzystw* w y p ł y  waiących , żąda!  nowego wy.  
boru mieysce swoie do prezydowania w to
warzystwie,  —  gdy iednak Wiceprezes towarzy
stwa, W.  Teofil  l anus zew icr , Prokurator  kró- 
leski przy trybunale tuteyszym, przywiódłszy 
l i izne korzyści  których towarzystwo pod ste
rem iego doznało,  upraszał  aby takowego nie 
opuszcza ł ,  i gdy do tego przyłączono ogólne 
życzenia całego zgromadzenia , J W .  Witkowski  
nadal ster w pomienionem towarzystwie przy
jąć b y ł  zniewolonym , i Prezesem onegoż na
dal ogłoszony zostnł. Poczem posiedzenie u- 
kończono y. tern powszecjinem życzeniem i zo
bowiązaniem członków urzędujących , aby za
miar wzniesienia szpitala publicznego tak d łu 
go oczekiwanego,  i koniecznie potrzebnego,  
ile być może nayrychley do skutku mógł  

być przywiedziony.
------- --------- ■ '1 T  --------------

x P tln u i/u iga , lfi Października r .  ».

—  Dnia 13 b. m., okręt l iniowy o 110 dzia
łach,  Ce.aarz j4lcxander, spuszcoriy zostałz warsz
tatów wielkiey admiralicj  i , między 2 i 3 po po
łudniu,  w przytomności N. PA N A .  Okręt ten 
zbudowany b y ł  przez inżyniera Pułkownika  
lusokow. Członkowie Rady  admiral icyi ,  cia
ł o  dyplomatyczne,  i liczne zgromadzenie zna
komitych osób płci  oboie'y, byli przytomni te'y 
uroczystości , k tóri  zwabi ła mnóstwo widzów 
na chodniki po nad Ne wą ,  w bliskości admi
ralicyi.  —  Dowództwo tego okrętu p o w i e l o 
n e  zostało Panu Seliwuczew, Kapitanowi flotty 
1 kl>3sy. (D. P .J

c 1'ary'za, 28 Października.

—  Od niejakiego czasu rozeszła się wieść po 
Paryżu,  iż rząd zamyśla stanowcze kroki prze
ciw Algierczykom przedsięwziąć. Teraz  czyta
my w dzienniku Phare co następuje: „ S t a n  
kupiecki  z ukontentowaniem zapewne s iędowi* ,  
iż rząd postanowił  spiesznie położyć t.-.mę łu-  
pieztwu korsarzy i krótko skończyć z A lg ie 
rem. Mówią,  że stanów iska morskie będą wzmo
cnione ażeby skuteczniej- zasłonić okręty k u 
pieckie żegluiące w tamtych stronach. Zapo
wiadają także iż Marszałek Xżę Ra gu z y  miano
wany iest dowódzcą woyska które w Algierze 
ma wylądować .  W o y jk o  to ma 20,000 ludzi 

wynosić.  Stan kupiecki uzna w tych przygoto
waniach dobroczynną staranność K r ó l a .“

Z  H arcelony , 16 Października.

—  Pułkownik  Basa, na czele swoiego pułku,  
natarł ,  d. 13 b, m. na buntownika Ballester we 
wsi Santa Coloma de Farnes .  Woyska  króle- 
skie wielką zadały klęskę powstańcom ; pola, 
b y ł y  okryte zabitemi i rannemi ,  wiele w nie
wolą się dostało;  cała ich ammunieya ,  działo 
górskie , wiele koni i mułów,  zostało w rękach 
zwycięzców. Buntownicy którzy uniknąć zdo
łal i  . schronili  się w góry.

Q ueralt , buntownik, którego tak nazwana 
iunta rządząca prowincyą mianowała dowódz
cą w Vich , został,  iak mówią, przy Cnnprodon 
wzięty.

Wnoszą że C i ra jo l  znayduie się w Przeor-  
stwie;  ten buntownik, przebiegaiąc z iednego 
końca n> drugi Katalonią,  będzie mógł* ieszcze 
byt  swóy dni kilka przedłużyć;  lecz musi 
Wpafdź niezwłocznie w ręce woysk a króleskiego, 
ieżeli nie prz>-dsięwe/.mie roztropnego środka 
poddania się, lub schronienia się iak nayrychley 
za granicę.

L a  G vardia  , inny nac/.plnik b and y ,  znay- 
duie się w tym czasie ze swymi ludźmi , w o- 
kolicach Cornudel l i ;  wnoszą iż on i i»-go ban
da maią zmiiar  błagać łaskawości  Króla.

Jen era ł  Rornctgosa dopiero pr z y by ł  do Barce
lo n y :  ten J e n e r a ł ,  wymknąwszy się % rąk 
buntowników, b y ł  się udał  nayprzód do Car- 
donny.

Margrabia Compo S agra do, podług żądanie 
i i k i e m u  Kró l  w naypochUboieyszym sposobią 
oświa dc zy ł ,  pracuje z N. Paneui w interessach 
państwa.

Margrabia należy także, 7. rozkazu króleskie
go do iunly uformowaney w T a r r a g on i e ,  celem 
zuymowania się - wyłącznie sposobami utrzy
mania trwałego w prow incy i pokoju ; wiele świa. 
tłycli  urzędników i Biskupi Gironny i Ler idy 
należą do tey iunty,  która ma swoie czynno
ści wprost Królowi odsj  luć.

s z Londynu, 25 Października.

—  P. Cockburn pr zy by ł  z Kolumbii ,  lecz nie 
przywiózł  z sobą ani iednego dolara do zapłace
nia diwidendy. Spodziewamy się iednak że 
P .  Koccafuerte nie zawiedzie właścicieli bonów 
mehikańskich, iak P .  Hurtado zawióńł  właści
cieli kolumbijskich.  Aż dotąd posyłanie dele
gowanych od korony do t j ch kraiów by ło  wy- 
rufnem złudzeniem. P. Cartning dla t ' go  się 
n» to zgodził, aby mógł  tworzyć znaczną licz. 
bę urzędów nieczynnych a płatnych;  wydatek 
ten wynosi z summami należnemi od 30 do <10 
tysięcy f.st.  rocinie.  Ameryka  pochłonęła nam 
dotąd więcey 20,000,000 f. s.

—  Dochód celny w Liyerpool  w ostatnim kwar
tale b y ł  naywiększy iaki kiedy zapamiętano, i 
wynos ił  przeszło milion f. st. S łychać  iż w 
Ljverpool  urządzony zostanie włoski  teatr.

—  Listy  z Gibraltaru z dnia 2 m. b. głoszą,
i i  tamże przyby ła  deputicya Maurów do Ce-
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śarża marokańskiego w celu zakupienia okrę
tów szybkopłynących.  Między niemi znaydo- 
wał  się syn Baszy  Tangeru.

—  Proces blii&niercy Taylora odbyty pod p ręty •  
dencyą W ielkiegoSędziego A n g lii, Lorda Ten • 
ter den.

Sprawa ta wielką obudziła ciekawość. Od 
godziny ósmey 7 .runa s ą d o w n i a  iuż by ła  nap e ł 
nioną- O kwadrans nu 10 pr z y by ł  T a y l o r ;  
mia ł  na sobie'suknię duchownych anglikańskich, 
i.ikiey używaią w obrzędach uroczysty cli.

Przeciw ko Tay lorowi  stawali:  Prokurator Je .  
neralny, Jeneralny So l l ic i tor ,  Becorder starego 
miasta L o n d y n u , Cornmont-seijeant z tegoż sta
rego miasta, tudzież adwokaci Holland i Purke.

F. P.irke wyiaśni ł  sądowi przedmiot proces- 
su, mówiąc, że Robert T a y lo r  oskarżony został 
do krymina łu  zamianą  bluźnierczą mowę w d. 
13 Lutego b. r. T a y lo r  oświadcza że nie iest 
winnym. Natenczas,  Prokurator  ienerulny (IJ . 
Scarlett) pOWStaie i w te odzywa się s łowa r 

„Mości  Panowie Przys ięg l i ,  światły n.óy przy
jaciel uwiadomił  was że idzie tu o ukaranie stro
ny , I\. T a y l o r a ,  za iego blużniercze m o w y ,  
obrażające religią którą wyznaiem wszyscy ,  i 
ztTkirrzaiące do pokry ci . śmiesznością tego wszyst- 
ki*go cokolwiek uważamy za święte.

, ,Mości Panowie,  nie będę wam dowodził  
(bowiem to nie podpada ^adney wątpliwości), 
ż« wszelki zamiar wystawienia na śmieszność 

tych rzeczy ,  o któ ry ch ,  iak muiemaią ludzie,  
ty lko wjsposób na jprzyzwoitszy mówić się go
dzi , iest obrazą przeciwko ogółowi  narodu. 
Jest to prawda tak powszechnie uznani  w A n 
glii , i od każdego komukolwiek świadom** są 
nasz- prawa, mogę nawej  powiedzieć pd wszyst
kich zgromadzonych tułay s ł uchaczy , że iey do
wodzić by łoby  tylko próżno czas tracić.

„ W  każdym kruiu., w każdym ucywilizowa
nym narodzie,  prawo w y m a g a ,  «by religia ie- 
dnoczącn człowieka ze swoim Stwórcą , była 
ciągle przedmiotem uszanowania i takich tylko 
uczuć któreby w niczem nie tchnęły ani po
g a r d ą , ani śmiesznością,  ani lekkością.  Nie 
iest i nie może być chęcią światłych rządów, 
aby cały ród ludzki przystąpił  do jednakowe
go wyznania;  lecz wymagają i wymagać po
winny przyzwoitey czci dla zdań większości 
nawet od ty cii którzy się w nich różnią.“

Następnie P.  Scarlet t  odczytał  kilka wyiąt- 
ków z doktora Paley,  na poparcie tego co w y 

rzekł ,  i dodał;  że wszyscy którzy swoich zdol
ności używaią na to, aby,  iak t-*n pisarz (Paley), 
nauczali ludzi, odzywając się do nich ięzykiem 
rozumu i moralności , iż maią powodować się 
woli Boga,— powinni być uważani za dobro
czyńców rodu ludzkiego; ci którzy usiłuią o- 
balić te zasady niechby zastanowili się nad tem 
iaki systemat wprowadzają na mieysce pierw
szych, i iakiego użyią sposobu dla zapewnie
nia milionom bliźnich tego pokoiu i tey jedno
ści które z gruntu podkopuią.

„Mości Panowie,  nie chcę ia powtarzać zdań 
owych iakich używał  stawaiący zbiiaiąc po
ważne świętości naszey religii;  słyszeliście ie

odczytane przez właściwego urzędnika t ry bu 
nału.  “

Prokurator  ienefalny,  mówiąc ieszcze czas ia- 
kiś w tym duchu,  przeczytał  a r tyk uł  umie
szczony w dzienniku Exarniner i podpisany przez 
Ta y lora .  Zawarte w nim bluźtlierstwa nie mo- 
gą być powt .rzarie.

Jeden tylko świadek stanął  ze strony rządu, 
niejaki Thomas Col l ins ,  bedel w W o l b r o o k ;  
oświadczył  on że powielekroć razy znaydował  się 
na poeiedzeriiach towarzystwa Oczywistości chry- 
slyaniztnu , i powtórzył  s łowa iakich używał  
T a y l o r  mówiąc o religii chrześciańskiey.

Oskarżony nie mia ł  adwokata i sam się 
bronił.

Sąd pzzysięgłych i m i a ł  go winnym.

— „S ąd  ten ukończył  się dnia 24 w spo
sobie upewni >iącym i Umocniaiącym tych wszyst
kich którzy nie dzielą występnych błędów 
Tnylora. Bezbożnik ten występnym został u« 
znany, Wiemy o tem że niektóre osoby wątpią ,  
ażeby to by ło pożytecznem społeczeństwu czy
nić t*-^o rodz.iiu poszukiwania* My nie iesteś- 
my z tey liczby; mybyśmy chcieli, aby,  z ie- 
dney strony,  strzegąc znieważania i szyderstw, 
stronnicy iednego iakiegokolwiekhądź wyzna
nia ,  bronili religii drugich,  przeciw otwartym 
napastowaniom tych którzy nie maią żadney 
religii. Nie rozprawiamy tu o prawie,  wzię- 
tem odrębnie, nieszczęśliwego T a y lo r a ,  iż ma 
takie lub owe wyobrażenie o życiu przyszłem, 
i o istności naywyższey;  lecz n>u zaprzeczamy 
prawa ogłaszania publicznie zasad które rażą 
zarazejr. uczucia moralne i religiyne wszyst

kich iego podobnych.  Społeczność ma prawo 
wmieszać się dla wstrzymania postępów rze
czywistego z łe g o ,  dla położenia tamy rozsze
rzaniu się mniemań,  do których nie można 
przywiązywać wiary,  1 które trudno iest w y 
konać bez zniszczenia w takim samym sto
sunku tych zasad które są wezłem wzaiem- 
nych pomiędzy ludźmi obowiązków. B io 
rąc tę rzecz w porządku cywilnym, iest-to rzecz 
wielkiey wagi ;  lecz skoro się ią zważy 1. tą 
pokorną boiaźuią, iaką wzbudza święty charak
ter boskich do niey przywiązanych taiemnic, 
skoro ią rozbieramy iako chrześcianie, iako 
dzieci t»y religii która nam s łuży  za prze
wodnika na tym święcie i przysposabia nas 
do drugiego,  wstydzićbyśmy się wówczas po- 
więni  wymówić iedno słowo któreby mogło 
zmierzać do usprawiedliwienia bluźniercy.“

( Cour-J

OB W I E S Z O Z E N I A  I1ZĄ D O W  E .

fiomrnissya woiewódzfwa mazowieckiego. 

Podaie do publiczney wiadomości , że o 

autrepryzę wyrobu, i dostawy drzewa opa ło
wego i użytkowego,  z leśnictwa Potyoz, po ło 
żonego vv bliskości rzek spławn.ycb Wis ły  i  P i .  
licy,  do magazynu rządowego w -Warszawie na 
rok 1828 potrzebnego , odbędzie się li cy tacy a 
in minus przed Kommissurzem w obwód war
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szawski delegowanym, w mieście Górze, w biu
rze inieyscowego Burmistrza, dnia 29 l istopada 
r .  b. Warunki  do tey autrepryzy mogą być 
przej rzane każdego czasu w biurze sekcyi eko- 
nomiczney w Kommissy i  województwa mazo

wieckiego,  u Kommissarza obwodu warszaw
sk iego ,  i w urzędzie leśnym P o t y c z , we wsi 
Dębney Woli ,  w ekonomii  Potycz.

W Warszawie, dnia 21 Października 1827 r.
Radca stanu, Prezydent,  

Rembieliński.
Sekretarz ilny, 

Filipecki.

Kommissya woiewództwa mazowieckiego.
Zawiadomioną będąc przez Kommissarza w ob

wód gostyński delegowanego, ii. zarządzona na 
duiu 28 Kwietnia r. b. minus licytacya na an- 
trepryzę rep a racy i kościoła we wsi Janowie, dla 
braku konkurrentów do skutku nie przyszła, K0111- 
miesya woiewódzka przeto oznaczyła takową po 

raz trzeci na dzień 26 Listopada r. b.? Którą 

Kommissarz obwodu w biurze swem odbywać 
będzie. O warunkach licytacyi p o w zią ć  można 

wiadomość w biurze Kommissarza obw odu rze
czonego. Licytacya zaś zaczynać się będzie od 
summy zł. 1 35q gr. 6 anszlagiein wyrachowa- 
ney. Każdy zatem chęć podjęcia się lakowey 
antrepryzy maiący w terminie i mieyscu ozna- 

czonein znaydować się zerhcę.
W Warszawie, dnia 22 Października 1827 r.

Kadca Stanu,  Prezes,
R .  łii-mbieliriski.

S«krelurz ilny: Filipecki.

Kommissya woiewództwa mazowieckiego.
Podaie, niuieyszem, do publiczney wiadomości:.

12 młyn wietrzt.y pod miastem Radzieiowem, do

tąd, do młynarza Schiller, prawem wieczney 
dzierżawy, nab/.acey z powodu iego iiiewy- 
platności zostanie na nowo w wieczną dzierżawę 
drogą publiczney licytacyi wypuszczonym, pod 
temi samenii warunkami iakie Schillerowi służy
ły i ooego obowiązywały , a o których w biurze 
Kommissarza obwodu kuiawskiego każdego czasu 
poinformować się można.

Licytacya odbędzie się na wkupne, poczynając 
od kwoty iednorocznego kanonu nowowyprowa- 
•łzonym anszlagiein do zł. 166 gr. 5 zniżonego; 
termin do licytacyi wyznaczony iest na dzień 19 
Listopada r. b.; takowa odbędzie się w biurze 
Kommissarza obwodu kuiawskiego, gdzie o wa 
runkach dzierżawy bliższa wiadomość każdego 

rznsu powziętą być może.
W Warszawie,  dnia 26 Października 1827 r.

(Podpisy iak wyżey.)

S ąd  pokoiu powiatu pułtuskiego, 
w woiewództwie płockiem.

Z  powodu żądaney regulacyi liowey hypoteki 
nieruchomości:

1 .  Domu murowanego z przyległościami w m i e 
ście Pułtusku w rynku pod nrem 98, do Bogumi
ła Ziinmermanu należącego.

2. Połowy domu i placu Maryanny Olsze ws- 
kiey wdowy w mieście Pułtusku przy ulicy Se- 
natorskiey uru 193.

3 . Domu drewnianego z ogrodem Erdtmana 
Krause w mieście Ilożauie przy ulicy Bazar pod 
nrem 78.

4. Części szlacheckich na wsiach Godaczach 
Kioskach, Godaczach Górnych, Godaczach Rz ecz
kach, i Godaczach Dolnych, położonych, do F ran 
ciszka Wyrzykowskiego należących.

5 . Ogrodu Antoniego Sarbiewskiego w mieście 
Pułtusku na Rybitwi,  między metami Drozdow
skiego i Borowskiego.

6. Domu murowanego, i placu Jana Butkow- 
skiegow mieścic Pułtusku w rynku nro 80 stoia- 
cego.

7. Placu wmieście Makowie {jrzy ulicy Prza- 
nyskiey do star. Borucha Da wid a Bozeutal na* 
seżącego.

1 8. Części szlachecki ey na wsi Żeraniu Mi łym 
Stanisława Długołęckiego własnością będacey.

9. Połowy domu murowanego z placem Wolfa 
Beraasz, w mieście Makowie w rynku pod nrem 
2 1 6  położonego.

10. Domu Hersza Leyb Malowańczyka w mie
ście Makowie przy ulicy W.irszavskiey pod nrem 
18 sboiacego.

1 1 .  Części szlacheclioy na wsi Morach, do 
Gabryela Rostkowskiego nale/.acey.

Uwiadamia interesantów, źe takowa nastapi w
sadzier ' tuteyszym:
('.0 do ] nieruchom., dnia 10 Stycznia 1828 r.

dtto 2 dtto dnia 16 dtto dtto
dtto 3 dtto dnia 19 dtto dtto
dtto 4 dtto dnia 23 dtto dtto
dtto 5 dtto dnia 26 dtto dtto
dtto 6 dtto dnia 3 t dtto dtto
dtto 7 dtto dnia 6 Lutego dtto
dtto 8 dtto dnia 9 dtto dtto
dtto 9 dtto dnia 14 dtto dtto
dtto 10 dtto dnia 21 dtto dtto
dtto 1 1 dtto dnia 2 3 dtto dtto
Wzy w a przeto wszystkich interes w tem maia'

cyt li, aby się, w oz naczonym lenninie regulacji,
w sadzie jliteyszyni odbyć się maiucey, sami oso
biście, lub przez pełnomocnika urtędowuie i scze- 
gólnie na to umocowanego zgłosili, żądania swe 
i wnioski do protokółu regulacyi podali, i w do- 
kutpenta prawa ich udowadniające opatrzyli się. 
Ostrzega ich oraz, że niezgłaszaiący się na termi
nie podpadną skutkom prekluzyi w art. i 54, i  160, 
prawa o hypotckach z r. 18 1 8 ,  przepisaney.

Jeżliby właściciel nieruchomości wywołanych, 
w terminie do regulacyi uiestawii się; tenże, na 
żądanie któregokolwiek z interessantów na karę 
10 do 5ozł .  skazanym zostanie, i podług art. i 5 o  
tego?. prawa utraca wszelkie dobrodzieysiwa praw
ne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzyi, iaka w skutek aktu reguła- 
cyi wydaną będzie, nastąpi: co do nieruchomości 
pod nr. mi 1, 2 i 3 wyrażonych dnia 22 Sty
cznia 1828,  —  co do innych za» wszystkich 
dnia 2S Lutego t. r., na posiedzeniu publicznem 
sądu tuteysz<?go, i od tegoż dnia czas do odwo
łania się od niey upływać zacznie. Interessanci 
przeto, bez dalszego wezwania, w tymże dniu, 
ogłosteniu iey przytomnymi być powinni.

W  Pułtusku, dnia i 5 Października 1827.
fYawrowshi, Za Pod.
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